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SE^sk sięga po prymat w bobie
Katowice biję Bydgoszcz 10:4

Pogoda piękna, żar płynie z nieba,! go Kuligowski. Wypożyczony przez Kato-
przypomina się mecz bokserski Polska — 
Italia na Lido, podczas 40-stcpniowego 
upału. Publiczność stawia sie licznie na 
Stadionie Miejskim.

Na ringu, dwie drużyny, które dziś 
konkurują o pierwszeństwo w Polsce: Mi- 
licyjńy KS Katowice i ZWM Bydgoszcz.

Uroczyste powitanie, przemowy i na 
ringu zostają „muchy”: Moczko (K) i Ła­
da I (B). Wymiana ciosów, niestety, nie­
zbyt czystych, kończy się^ynikiem remi­
sowym.

W wadze piórkowej niespodzianka — 
Różański (K) przegrywa z . Zalewskim. 
Różański, który niewątpliwie ma duży ta­
lent i doskonałe» warunki, zawodzi na ca­
łej linii, daje sobie narzucić svstem prze­
ciwnika \ nie potrafi przejąć inicjatywy. 
Katowiczanin przegrywa zasłużenie na • 
punkty, trzeba, jednak dodać, że walczył 
poniżej swej normalnej formy.

W wadze lekkiej ulubieniec Warsza­
wy — Kpmuda (K). dzięki rutynie, no^i 
innym walorom, bez trudu daie sobie ra­
dę z Sowińskim (B). Bydgoszczanin wal­
czył nieczysto i często trzymał.

W półśredniej Grądkowski (K) zmusza 
do poddania się w drugim starciu Sternic- 
kiego (B). Sternicki jest wyraźnie źle na­
stawiony przez sekundantów i idzie na 
wymianę ciosów. Grądkowski wykorzy­
stuje błędy i po ładnych seriach oburęcz- 
nych, rozwiązuje walkę przed upływem 
terminu.

W półśredniej Chudzik (K). po zaciętej 
walce, remisuje z Pietrasikiem.

W średniej Stróżyna (K) sprawił nie­
spodziankę-, bijąc Bednarza, rozporządza­
jącego lepszymi warunkami fizycznymi i 
większą rutyną.

W pierwszym starciu katowiczanin tra 
fia w szczękę i posyła przeciwnika do „9” 
na deski — gong ratuje sytuację. W dru­
giej rundzie bydgoszczanin znów zapozna- 
je się z matą, ale wstaje na „8”. Wreszcie 
spotkanie kończy, się zdobyciem punktów 
przez Stróżynę.

W wadze półciężkiej mecz Pisarski (K) 
—Zieliński nie dochodzi do skutku. Ten 
ostatni nie stawił się na ringu. Zastępuje

o PUCHAR IM. JOZEFA KAŁUŻY
Krakowski OZPN zawiadomił PZPN o za-1 

miarze ufundowania pucharu im. Józefa Ka­
łuży. Rozgrywki o puchar odbywałyby się 
na wzór gier o puchar prof. żeleńskiego1 z 
udziałem reprezentacji Krakowa, Warszawy 
i Slaska.

Wydaje nam się, że byłoby rzeczą wska­
zaną rozszerzyć konkurencję. Obok mi­
strzostw, które będziemy prędzej czy póź­
niej’ rozgrywać, wprowadzić również ogól- 
no-polską konkurencję pucharową z udzia­
łem reprezentacji wszystkich okręgów.

Puchar im. Józefa Kałuży byłby najodpo­
wiedniejszą nagrodą w tego rodzaju ogólno­
polskiej imprezie. S. p. Kałuża był wpraw­
dzie krakowianinem, jadnak działalność je­
go rozciągała się na całą Polskę. Był nie 
tylko kapitanem PZPn ale i reprezentacyj­
nym graczem Polski,- jednym z naszych naj­
lepszych i najbardziej zasłużonych. Będzie 
napewno życzeniem wszystkich okręgów, 
uczcić Jego pamięć.

SOWIECKI SĘDZIA NA BOISKACH 
KRAKOWSKICH

W skład krakowskiego kolegium sędziów 
wchodzi członek moskiewskiego kolegium 
sędziów Zacharczenko. Kolega sowiecki cie­
szy się w kołach sędziów krakowskich dla 
swych osobistych walorów wielką sympa­
tią. Jeśli chodzi o sędziowanie, to zarzu­
cają mu zbyt wielką względność. Wypływa 
ona zapewne z przyzwyczajeni! do ostrej 
gry, jaką prowadzą na boiskach radzieckich.

wice łodzianin Pisarski znaidnie się znów 
w dużej formie, atakuie on w pierwszym 
rzędzie żołądek przeciwnika, trafia czy­
sto i posyła na deski do „7". W kilka chwil

Zjednoczone zdobywaj punHty
Z wielkich oczekiwań zostało tylko... roz­

czarowanie, Spotkanie dwu czołowych dru­
żyn łódzkich w żadnym wypadku nie stało 
na poziomie klasy, do jakiej powinnyby 
pretendować. Wiele chaosu, wiele przypad­
kowości, wiele bezładnej kopaniny.

Wygrała drużyna Zjednoczonych, gdyż 
prezentowała Się lepiej. Poza kilkunastoma 
pierwszymi minutami, w których Widzew 
wykazywał jako taką agresywność, cała re­
szta meczu należała właściwie do przeciwni­
ka. Ze szczegółowej krytyki drużyn i graczy 
możemy w tym wypadku zrezygnować. Za­
czekamy co przyniesie przyszłość. Może 
wykaże, że niska forma niedzielna była wy­
nikiem zbiegu specjalnych okoliczności. Za­
notujemy jedynie, że obie bramki padły po 
przerwie. Strzelcami Zjednoczonych byli 
Tumasz i Urban. Sędziował dobrze ob. 
Stępień w zastępstwie ob. M. Sznafdra, któ­
ry się nie stawił.

Zwycięstwo Zjednoczonych poprawiło 
szanse ŁKS-u, który byli ligowcy zapewnili 
sobie punkty Zjednoczonych, teraz wystar- 
czv im nawet remis z Widzewem, by mieć 
w kieszeni mistrzostwo grupy i prawo do 
finału. Wobec niewyraźnej formy Widzewa 
wydaje się,- że ŁKS-owi nie będzie zbyt 5ru- 
dno zapewnić sobie wspomniany punk *k.

Sytuacja -wyjaśniła się w grupie pabia­
nickiej, gdzie PTC jest już definitywnie mi­
strzem i ^znajdzie się w finale.

' • - / — — :x: 

- Dzięki inicjatywie mjr Niemirowskiego, 
zastępcy komendanta miasta Krakowa, zwo­
lennika i przyjaciela piłki nożnej dojdzie 
do skutku występ piłkarzy radzieckich na 
terenie Polski. W grę wchodzą piłkarze 
Moskwy, która jest -najsilniejszym . ośrod­
kiem piłkarstwa radzieckiego. Przyjadą oni 
na 5 występów. Mamy nadzieję, że Łódź 
nie zaprzepaści okazji.

----- X——
DERBY PIOTRKOWSKIE rozegrane zosta- 

ły pomiędzy drużynami piłkarskimi Concor­
dia __ Ruch 4:0.

Ostateczny wynik 10:4 dla Katowic 
świadczy, że ośrodek ten stał się dziś bar­
dzo silnym. Organizacja zawodów bardzo 
dobra. Sędziował w ringu Kaliniak z Po­
znania. i punktował popularny Józef Za­
płatka.potem Kuligowski zostaje "wyliczony. płatka.

„Jeszcze świat o mnie usłyszy"
mówi Jadwiga Waisawna

— Jeszcze o mnie świat usłyszy, jeszcze | 
będę najlepsza! I

Tak nam oświadczyła Jadwiga Wajsówna, 
która znalazła się wśród widzów na meczu 
tenisowym wraz ze twymi dwoma synkami.

— Powrócę do czynnego życia sportowe­
go, mówi nam w dalszym ciągu wicemistrzy 
ni olimpi’ ka, o ile tylko ostatecznie zabez­
pieczę egzystencję sobie i mojej rodzinie. 
Już od dłuższego czasu staram się o uzy­
skanie koncesji na szkołę kierowców w Pa-
bianicach, którą przed wojną prowadził mój; 
zmarły mąz. Nfestelylorm&Tno^ 
śłychanie długo.

W Pabianicach uczęszczam na treningi i 
cieszę się, że dziewczęta ćwiczą i osiągają 
wcale niezłe rezultaty. Już w tej chwili przy 
chodzi na boisko przeszło 20 zawodniczek.

— Powracając do mojego życią. prywatne 
go, dodam jeszcze, że podczas powstania 
warszawskiego byłam na Żoliborzu, gdzie 
straciłam wszystko wraz z medalem olimpij­
skim, nagrodami i pamiątkami sportowymi, 
kończy Wajsówma. _Fot. Wytwórnia Filmowa

18.000 widzów na boisKu Wisły
oklaskuje zwycięstwo Cracovii 2:1

W 
na

(Od własnego korespondenta) 
Kraków, 15. 7. Cracovia _ Wisła 2:1 (2:1). 
obecności 18 tysięcy widzów rozegrano 
stadionie. Wisły zawody starych rywal:

Cracovii i Wisły zakończyły się zasłużonym 
zwycięstwem Cracovii 2:1, przy czym wy­
nik ustalono już do przerwy.

Wisła, która nie przegrała w bież, se­
zonie ani jednego meczu i była w czasie 
okupacji najsilniejszą drużyną krakowską, 
uległa przeciwnikowi, górującemu nad nią 

szybkością, ambicją i ofiarnością.

Zawodnicy Cracovii wygrywali każdy ’nie-. jnował żywiolowyjn ciąg: 
mai pojedynek z przeciwnikiem., który grał ilością (celnych, groźny
w dniu tym o wiele słabi ej j niż we wszyst­
kich dotychczasowych zawodach. Dotyczy 
to głównie trójki obronnej (Jufowicz i bra­
cia Filkowie) środkowego nomocnika Legut- 
ki oraz napastników Gracza,-Gergiela i Cho-
lewy;

W Cracovii zaś pomoc ą zwłaszcza' 
środkowy Farpan, 

była najlepszą częścią drużyny i rozstrzyg­
nęła o zwycięstwie. Atak Cracovii zaimpo-

—___--------r i------------------ .

Raport wioślarski z Bydgoszczy
Bydgoszcz w lipcu.

* Regaty o mistrzostwo Polski odbędą 
12 sierpnia!

Taką wiadomością może poszczycić 
Bydgoszcz, która zawody organizuje.

Poczciwa wioślarska Bydgoszcz —

się

się

po
sześciu latach znów stanęła do pracy * 
Pomorski Zawiązek Wioślarski tradycyjnie 
zakasał rękawy. Kierownictwo spoczywa 
w rękach dr. Czajkowskiego, znanego dzia. 
łacza wioślarskiego.

Ńa program regatów złoży się 18 bie­
gów wioślarskich oraz siedem konkurencji 
kajakowych. Zawody odbędą się w Łęgo- 
wie pod Bydgoszczą.

Tyle o zawodach'— niestety musimy ró­
wnież wspomnieć o stratach, na tym fron­
cie padł sekretarz B.T.W. Janicki za­
męczony w> Oświęcimiu. Pozostali działa­
cze tłumnie stawili się do pracy. Wkrótce 
reaktywowano kluby wioślarskie B.T.W. 
Bydgoski Klub Sportowy i B.K.W. Gryf, klub 
repatriantów B.K.W. Wodnik, Kluby Kolęja-

rzy, Pocztowców, Wojskowy oraz Harcerzy.
Nie trudno więc się domyślić, żę ruch 

na wodzie panuje niczym na Brodway w 
Nowym Jorku.

Z olimpijczyków wfdzimy Ormanerskie- 
go i Bronikowskiego, którzy stawili się do 
dyspozycji B.K.S. Trenerem tegó'klubu jest 
amator Brzeziński a sekunduje mu ob. Ce­
gielski — długoletni sternik B.T.W.

. Wytrawni ci wioślarze czuwają, nad mło­
dzieżą. Do gwardii propagatorów wioślar­
stwa należy jeszcze dołączyć ob. dr. Jab- 
łoniowskiego, Zamitere, Krauzego,' Treudla, 
Grobelnego i wielu innych.

Już dziś krążą wiadomości, że ósemka 
B.K.S. popłynie w składzie: Dudziński, .Tom. 
czak, 'Kempiński, Sikora, Świątkowski,: Ra- 
dziński, Sapoński i jeszcze ktoś nieznany.

Alę oto i stery znajomy — por. Ślązak? 
prowadzi on prace w Z.W.M, Kolejarzy 
ćwiczy Ciesielski, inne kluby korzystają z 
cennych rad . starych rutyniarzy z B.T.W.

.jiem na bramkę oraz 
. groźriych strzałów, które 

zwłaszcza w drugiej połowie, obronił w. pię-. 
knym stylu bramkarz Wisły.

Z trójki obronnej Cracovii ponad poziom, 
wybijał się prawy obrońca Gędłek gracz , 
wysokiej klasy.

Przebieg meczu byt następujący:
Pierwsze, minuty należą db Wisły. . Gości 

ona często na polu karnym Cracovii i za­
znacza swą przewagę dwoma rogami. Po 
jednym z nich Parpan zwlekając z oddaniem 
piłki, traci ją na korzyść Gracza. Ten mo­
mentalnie Wypuszcza Cholewę, który strze- 
la z bliskiej odległości pierwszą bramkę dla 
Wisły powitaną przez zwolenników „czer­
wonych” burzą oklasków.

Niezrażona Cracovia opanowuje zwolna 
pole ¾ry i przeprowadza szereg groźnych 
ataków, zakończonych strzałęm Bobuli, Kor? 
basa i Pawlika; Stają się one łupem bram-■ 
karza lub mijają cel o centymetry. W 7-ej ' 
min. uzyskuje Cracovia wyrównanie . ze 
strzału Pawlika po centrze Bobuli. Bram­
karz Jurowicz tle wybiegł i źle interwenio- 1 
wał.. Podniecona - sukcesem drużyna biało- 
czerwonych spycha gospodarzy do defen­
sywy. Pięknymi atakami doprowadza w 
36?ej min. do uzyskania zwycięskiej bramki, 
której strzelcem jest Korbas.

Wobec doskonałej gry Cracovii, Wisła nie 
może powiązać swoich akcji i aż do przer­
wy .broni się przed groźnie następującym • 
przeciwnikiem. ■ '

^0 przerwie Cracovia panuje niepodziel­
nie na boisku. Nie wyzyskuje kilku ro-' 
gów. Tempo chwilami błyskawiczne opa­
da pbd koniec zawodów. Wisła przegrupo- \ 
wuje linię napadu, lecz bez WEctacznewo 
efektu, gdyż defensywa. Cracovii nie daje 
się pobić.

Tak więc po 6 latach odniosła-r- - ------- ---------- ..a Cracovia
pierwsze zwycięstwo nad Wisłą j to na jej

czy B.K.S. J. Z.
własnym boisku. 

: Sędziował ob. Zacharczenko,
J. H.
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■ / Bozmówki. piłkarzy j
Przegląd Sportowy miał przed wojną

markę sztandarowego pisma, pilkarstwa pol­
skiego. W pierwszym numerze odnowionego 
„Przeglądu Sportowego”, dla piłltar^twa zna-. 
lazło się najmniej miejsca. Nie było w tym 
zlej woli, ani. tendencji. Poprostu: tak się ja­
koś złożyło. Trzeba^ naprawić zaniedbanie. I 
to czym rychlej, Raporty, jakie napływają są 
bowiem frapujące.

- Że tam Kraków czy ■ Śląsk — rozumie się
samo przez

Robiąc przeW pilarzy totea
(Korespondencja własna P. 8,) w

W dniu 29 lipca rozpoeźną się w Krako- (sprzed ląt sześciu). (Czy nie przesadzo- 
a eliminacyjne rozgrywki w piłce nożnej ny entuzjazm! Przyp. Rodj. Do tauicn nale- 

‘ owskiago. Sta- żał przede wszystkim ,finał pucnaru, ~~ 
dzielonych na 5 grany 27 maja między Craccvię a^Gttrbar

wie eliminacyjne rózg:
ata- roze-

gdzieś piłkarze ‘ Cracov’1 Młynarek i Griin- 
br-rg oraz Kóczwara z Wsły — że nie po-
jvwiają sie iuź yńęccl na baisku: Paiak, 
Lasota, KÓdarczyk,_ Skóra, Wilczkiewi.cz, 
Ż&mbacżyński itd., itd...

W miejscu-ich zjawili się dziś młodsi; 
z nich wybijają sie na czoło w Cracovii: 
obrońca Gędłek, śródk. pomocnik Parpan i 
Jewoskrzydło^y Bobula\— W Wiśle bracia 
Filkowie (obrona) i pomocnicy W*sko, Wa­
piennik, Kubik oraz Tylek, Tyry.owski (po­
moc) i Ignaczak, Rakoczy (napad) z Garbarni.

'Ze ./starych” -- rutynowanych pierwsze 
skrzypca grają w Wiśle Gracz Artur (wró-

o mistrzostwo okręgu
nie • do nich 55 oruzyt, m... • —c—’ z-, , .
grup, na których czele steja: Cracovia, Gm- ; nią, zakończony zwycięstwń-m Garbarń’ 
barnia, Podgórze, Wisłą i Wieczysta. O 11-e'4:« (3 : 1) i mecz o nieoficjalne mistrzostwo 
estery pierwsze znane są vr całej Polsc®, l Krakowa (gdyż naisiłnyęjsza od począ-ku ee- 
jako kluby b. Lici Państwowej — to „Wie-1 zenu trużyna Wisły .mimo wygranej na bo-.
---- ■ • •• • 0^adła po ćwierĆAinHłcwym. spoiwa­

mi u przez v. o. od dalszych rozgrywek z po-
się. Ale kiedy już w .Częstocho- czysta” powstała w czasie okupacji, lecz 

) iiaj przeciwnika, którego 
forma uzasadnia przyznanie jej przywileju 
„rozsławienia'’.

nw W dniaclj powszednich zaczynają Uczyć przedstawia ^dzisi 
• na dziesiątek tysięcy, tó widać, że sprawa jest
poważna. A Częstochowa nw jest odosobniona. w ogóle w piłkarstwie krakowskim za- 
W/’ Kielcach rwie potok ludzki z fwmniojszą szło w ciągu minipnych pięciu i pół lat nie- 
siłą niż w Żyrardowie, nie daje się zawstydzić woli szereg zmietn odnośnie- zespołów jak 
_ t > * osobowych składów. Szereg,klubów m,in.
Oryszew czy Brwmów. Jednym słowem: Ma poieź^ Aakkabi przestała tsihieć, a na ich 

ł..........ł_ „s-. miej,3CU p0Wistały i powstają dziś kluby no­
we pTzy fabrykach, związkach zawodowych, 

t Z.W.M, T.U.R., Kinowiec Ud. Stwierdzić 
1 jednak trzeba tu na wstępie, że ogólny po­
ziom piłkarstwa w Krakowie jest dżiś b. wy­
soki, a niejedne, z dotychczas rozegranych,

piłkarska rozlała się po całym kraju, pory
w za sobą starych i młodych. Nie mamy nic
przeciw temu.

Piłkarze z^ali egzamin. Naturalnie nie ze 
wszystkich przedmiotów ną piątkę. Śą dyscy- 

' • pUny przy których chciąłoby sie corychłej
chwycić.,. zą dyscyplinę. ‘

Organizacyjnie stanęli na poziomie. Nie- 
■ tylko rcafdywowałi kluby, potworzyli nowo, 
poprzoprowadziali fuzje i rozłamy, eliminacje

zawodów siały na wyższym poziomie, ani­
żeli mecze najlepszych zespołów ligowych

.wodu wstawienia do gry nieuprawnionego 
zawodnika, między Wisłą r zdobywcą pu­
charu Garbarnią, w którym Wisła dowiodła 
bezapelacyjnej wyższości zwyciężając Gar­
barnię 4:0 (1:0).

STARZY I MŁODZI

Mecze te obok wysokiej 'klasy — ujaw­
niły spustoszenia, jakich w szeregach kra- 
kowskląh klubów, dokonała wojna. Dqść 
tu Dowiedzieć, że z pierwszej jedenastki 
Wisły ubyli m. in. gracze l&j klasy, co Szu.- 
milas i Łyko, którzy zginęli z rąk oprawców 
niemieckich w Oświęcimiu — że „zaginęli"

i puęhary, ale zdołali już zjednoczyć się pad
jedną komendą. Powstoly 'żwiazki Okręgowe . y$”_ mecenasa Michała Hamburgera-—w^ielo. 
i mitońomięzne Podakręgi. Narodził się P. 7..1 letniego gracza warszawskiej Polonii. Ham 
P. N. I to nie tylko tuki prowizoryczny. Ale.
regularnie wybrany z zachawantem pełnego

Tak umierali sportowcy
Któż nie znalw Polscy popularnego „Arno

burger należał swego czasu do t. z w. druży-

ceremordidm. D&legacl zjechali się ze wszyst­
kich stron, właściwie brak było tylko Łodzi. 
Nije zdołała dojechać. I to się zdarza.

Siedzibą P Z;P.N. jest — Kraków, a pre-, 
zesem inż, Tadeusz Kuchar rodem ze Lwowa, 
Tak to historia piata figle.

* *
Był czas kiedy siedzibą PZPN byt Kra­

ków i kiedy kapitanem związkowymy był 
właśnie ten sam' Tadeusz Kuchar. Był czas, 
kiedy między dwoma ośrodkami pilkąrstwa 
małopolskiego toczyła się nieustająca walka 
o hegemonię, nietyłko na zielonym boisku. 
Zielony stolik miał też coś do powiedzenia.

Wybór Kuchara kapitanem Związkowym 
był więc w tej sytuacji kamieniem obrazy. 
Nie myślano mu tego darować. Czekano, na 
okazję. Przyszła rychło. Był mecz z Węgra­
mi' 'i przegrana ^:3. Przegrywało się wpraw­
dzie dawniej i później ale... okazja się, nada­
rzyła. A więc referendum, kwestia zaufania 
i.,, .eksmisja kukułczego pisklęcia z krakow­
skiego gniazdka. Dziś 'Kuchar jest prezesem 
Związku i 'to właśnie — w Krakowie!

Nawiasem mówiąc triumfatorzy krakowscy' 
nie zdawali sobie. wówczas sprawy, że rzu­
cają pierwsze ziarno na ligową glebę i przy­
gotowują „pezeipeenowy” bagaż do prze­
jażdżki o paręset kilometrów w dół Wisły.

* *
Wobec absencji Łodzi, o nowym PŻPN-ie 

wiedzieliśmy do niedawna tyle, co zdołano 
wydrukować w komunikatach prasy. Na szczę­
ście zjawili się dwaj jego przedstawiciele i 
od razu w osobach aż dwu wiceprezesów ob. 
Filipkiewicza i mgr. Skowrońskiego. A po­
nieważ znajomość datuje się nie' od- roku 
Pańskiego 1945 więc zaczęło się i skończyło 

. na parogodzinnym posiedzeniu w ogrodowym 
Tivoli. Nie żhbrakło naturalnie zawodowego 
prowokatora, tego rodzaju imprez,, sędziego 
międzynarodowych i . krajowych . zwodów 
dziś ppor. Maksymiliana Sznaidra.

Nie zdołał- — wprdwdżie stawić się na 
spotkanie Zjednoczone- —'Widzew, ale do 
„Tivoli” przybył z- sekundową punktualnością.

Zazwycżaj przy takich okazjach rodzą śłę 
wywiady-' Wedle ustalonego szablonu pytania 
stawiają dziennikarze.' Ponieważ żyjejny w 
okresie pękania wszelkiego rodzaju szablo­
nów, więc też i w tym wypadku stało się 
inaczej. • t ’

— CXv uważacie („-cle”, to niby, niżej pod­
pisany), że. wybór Krakowa był slusznyż- 
pada, jakby zażenowaną, interp&ucja, ’ ;

ny dżentelmenów — w owe czasy bowiem i 
„Rojenia” słynęła na całą Polskę z gry fair.

W 1939 r. widzimy mecenasa 'zmobilizowa­
nego, biorącego udział w obronie Stolicy.
Aż do swej śmierci Polonista brał czynny 
udział w podziemnej walce przeciwko J^iem- 
com. Praca jego była trudna, niejednokro­
tnie był szantażowany przez szpiclów nie- 
mieokich, a ostatnio przez nich poszukiwany.

W 1943 r. na jesieni zabłąkana kula prze­
szyją mu kapelusz, w chwili gdy wychodził 
na ulicę po wysłuchaniu audycji radiowej.

czyć Wolną Polskę — a w tę chwilą wie­
rzył zawsze głęboko.

Zginął jąk prawdziwy sportowiec i dobry 
Polak. Zwłoki Jego zostały złożone na 
cmentarzu ewangelickim w Warszawie. Me­
cenas Hamburger, po wycofaniu się z czyn­
nego życia sportowego, pracował jako dzia­
łacz aportowy w K. S. „Polonia” jak również
w P.Z.P.N. (CO

KRAKÓW WALCZY NA DWU FRONTACH
Kraków czuje się na siłach podjąć walkę 

na dwu frontach. 19 sierpnia jedna repre­
zentacja jedzie do Warszawy, podczas gdy 
druga gra w Poznaniu.

ŁÓDZKI KLUB SPORTOWY wybiera się na 
niedzielę z wizytą do Bydgoszczy.

owMIy«k. Iw «„w. W*™» w tkeNMOW ramOUCH »«>f-
nogę. SmW ■!' m»dy Micha) Hamburger. da K, 0. Z- E H. są nimi Jealonka-(b. gracz 
że kule go nię imają. Nie wiedział, jak bliski Garbarni), Bajorek (Wisła), Kępiński (Cra-
* _ —ł j. _ -   1 «z- .«a» . —« __i  • a.—. i - • • —_ _  — { fpłCiirTit Ijnst tragedii. W tydzień później spotyka na 
ul Kruczej szpicla i zaczyna uciekać przez

covla).;
BARAN, jeden z wielkich talentów piłkar­

skich przed wojną znajduje się obecnie w 
Łodzi, gdzie ma zasilić szeregi Ł.K.S. Baran

Niemiec gęsto-strzela. Mimo licznych w, -grał w r.- 1939 w Warszawiance;*-' ■
GINTEL, wieloletni obrońca reprezenta­

cyjny Cracovii bawi za granicą.
SZUM1LAS i ŁYKO dwaj gracze Wisły pe­

dli ofiarą morderców hitlerowskich w O-

ul. Hożą w kierunku pl. Trzech Krzyży,

męoenas ucieka aż dt? placu i tam pada. Prze 
więziony do szpitala Ujazdowskiego, znajdu-
je pomoc, lekarz stwlerdsa siedem r«n po­
strzałowych i dokonywa operacji, Michał; $Wi$cimju
Hmburgw upiera, de oalatniej obwili pro- ptohowski, długoletni obrotea Wialr 
si o ratunek, chce żyć, obce jeszcze zoba- ^ętruł ąię,

Rewia tenisowa w
Nie było pogody — była Jadwiga Jędrze- wy)' tenisistą na dużą

Łodzi
miąrę, górował w 
rutyną nad ex-mi-

oił dopiero przed 3-ma tygod^'"-?’! _ z Maut­
hausen) i Jprowicz, z Cracovii Szeliga, Kor- 
bas i. Jabłoński — a Nowak i Jakubik z Gar­
bami.,

'stadiony nie WYSTARCZAJĄ
B . . 

- Krak,. Okręgowy Związek*. Piłki Nożnej 
doprowadził ’ już do skutku trzy spotkania 
międzymiasi>tpwe (dwa razy zó Śląskiem w 
Krakowie i w Katowicach i raz z Warsza­
wą w Krąkowie). Spotkania ze Śląskiem 
zakończyły się zwycięstwem Krakowa (5:0 
i 2 • 1) mecz z Warszawą dał wynik re­
misowy 1 ; 1.

Finałowe spotkania o puchar, podobnie 
jak mecze międzymiastowe odbyły się przy 
wypełnionej sżcż&lnie widowni.- Okazało się 
że pojemność stadionu Wisły jak i boiska 
Cracpvii jest zbyt małą dla pomieszczenia 
wszystkimi pragnących być świadkami., in­
teresujących zawodów — zdoła bowiem 
„wchłonąć” zaledwie 15 tys. widzów, a chę­
tnych było dużo więcej.. Trzeba za tyra na 
gwałt pomyśleć o rozszerzaniu widowm te­
raz zwłaszcza wobec rychłego przyjazdu 
reprezentacji piłkarskiej Moskwy 9 3 za­
wody z repr. Krakowa. .

POLECA SIĘ DO NAŚLADOWNICTWA
Sprawa boisk ©jest w ogóle przedmiotem 

troski klubów i związków K. O. Z. P. N. 
przyznał już wielu klubom subwencje’ w» 
łącznej wysokości około '2Q0 tys. złotych’ na 
budowę, czy odnowienie boisk, trzeba tu 
bowiem nadmienić, że ..planowa gospodar­
ka” okupantów pozbawiła boisk kluby 
Juvemę, Koronę, óPdgórze. Dąbski, Grze­
górzecki itd. Braku tych- — wobec wielkiej 
ilości zgłoszonych do mistrzostw klubów, 
niei mogą zapełnić nowopowstałe boiska 
Czarnych, Łobzgwianki, Haszowi anki i Nad- . 
wiślanu. ■

„Krucho” było także z początku z sędzia­
mi piłkarskimi w Krakowie. Przeprowadzo­
ny jednak kura kandydatów sędziowskich 
dał około’ 40 sędziów, którzy powoli nabie-ę 
rają rutyny i potrzebnego doświadczania 
do kierowania zawodami.

Sprawa sprzętu i kostiumów piłkarskich 
wobec celowej ,i wydajnej prący Spółdzielni 
Wojewódzkiego „Komitetu Sportowego 
.Sport”' została rozwiązana. Wszystkie Idu- 
by krakowskie 'i prowincjonalne,/zrzeszone 
w K, . 2. P. N.- są -udziałowcami'Spółdziel­
ni „Sport", która posiada własne warsztaty 
bieliźniarsko-trykotarskie-, rymarskie t szew­
skie, produkujące buty footballowe wg. naj- j 
nowocześniejszych wzorów.

Habzda Stanisław

jowska. Jest słońce — nie ma Jadzi. Jędrze- przygniatający sposób
jowska wprawdzie przybyła do Łodzi, ale strzem juniorów. Potrafił narzucić swój sy-
musiała nagle wyjechać na pogrzeb mątki, stem gry, zwalniając tempo w momentach 
swego narzeczonego. odpowiednich. Szkoda, że nie mogliśmy za-

^.ednym słoweną. — -organizatorzy mieli j ’ ’ ■ ■ •
pecha, a szkoda, gdyż włożyli dużo energii 
i pracy.- Na igół uroczystość wypadła po­
myślnie’ i niewątpliwie odniosła sukces nie
tylko sportowy, ale i propagandowy. Spor­
towy —: gdyż dowiedzieliśmy się, że na 
Hebdę jeszcze możemy liczyć, ponieważ

obserwować czy Hebda posiada dostatecz­
ną kondycję fizyczną, gdyż kontuzja nogi
nie pozwoliła mu na. przedłużenie spotka­
nia-:' '■ ■ /

Skonecki podobał-się, jego długa piłka 
bekhendowa wzdłuż linii jest obiecująca.
W drugim spotkaniu Skonecki odniósł zwy-

jęst, „stary” &lę jary i tak łatwo nię da się cięstwo nad Olejniszynęm 6:2. 
zdetronizować. Propagandowy —- gdyż tłu-1 ' ’ 
my spacerowiczów w i?arku Poniatowskie* 
go, jakkolwiek spoza krzaków, ale bądź 
co bądź przyglądały się zawodom. f

Organizatorzy'popełnili dwa błędy: Nie­
dopuszczalne opóźnienie zawodów o godzi­
nę (bądźmy wreszcie punktualni), drugi to 
włączenie do programu nudnej'gry Małcu- 
żyńskiegó — Strou^ Zmęczono debllstę 
Małcużyńskiego, który nie jest absolutnie 
singlistą, przed grą podwójną, któraby w 
innych warunkach wypadła dużo* ciekawiej.

W pierwszym spotkaniu Hebda bez tru­
du rozłożył Skoneckiego 6:1? Oczywiście z 
przebiegu jednosetówki, nie należy zbyt po-

Ten ostatni
niedawno wygrał w turnieju w Sopotach. 
Siła Olejniszyna polega na „podcinaniu" pi-
łek, ale to zbyt mało przy spotkaniu z nieco 
więcej rutynovzanym przeciwnikiem.

W grze mieszanej par* Z. Jędrzejowska, 
Olejniszyn pokonała zespół Ćunge, Skonec- 
ki 7:5. W singlu Straholm i Małcużyńskj po­
dzielili się setami 8:6, 2:6.

Bodaj -najciekawszym był debel: Hebda,
Przedpełski — Skoneoki, Małcużyński 6:4, 
5:7: W spotkaniu tym widzieliśmy od czasu 
do czasu próbki tenisu wysokiej klasy. W 
drugim secie Skoneoki pokazał skuteczny' 
serwis, ambicję i zryw do piłki.

Nie tylko uważamy, ale w danej chwili nic 
wyobrażaliśmy sobie -innego rozwiązania.
- troiihe * bądK. do-1 bjrodHem tenisowym w Mwri

o to ,oc^ą. , wiódł, że jest jeszcze ciągle (mimo przer-*
. Nie wiemy, i y u- ^'arszawię' boczą się 

czy uśmiechają, <nc powodu do tego nic. ma­
ją żadnego.

Po pierwsze: siedzibą P+Z.P.N. jest tylko 
prowizorium. Po drugie:' gdzieś., tam w oko-
Hey -metropolii krakowskie} rozciąga się Śląsk 
z przybudówkami, drugi 'niemniej ważny i ru­
chliwy' ośrodek piłkarski. Po trzecie:, warunki 
komunikacyjne j łącznościowe są tego rodza­
ju, .że lepiei jest, by sztab główny znajdował
się tuz pr 
czwarte: i

y swych, czołowych armiach. Po
sroi

. dostojne instytucje
rum się tłoki- BQS i t,p. 
mają. sporo kłopotu z

rozmieszczeniem ■ -wszystkich - najpotrzebniej­
szy eh. Nie 'ma pofoodu zatruwać im ' życia

' Zawody w parku Poniatowskiego\dowo-
chopniewyciągać wniósków, ale'bądź co^dzą, że Łódź wkrótce stanie się poważnym

iiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiHiiin^

jeszcze szukaniem i ądaptacją siedzib dla pt. 
Związków Sportowych. Po piąte:'sport sto-
leczny wymaga tuk wielu rąk i głów dla upo­
rządkowania własnych spraw, żc odciąganie
ludzi dla Centralnych instytucji 
prostu grzechem. -

A wogóle — ule ma o czym 
file wyobrażamy sobie, by na

byłoby .po-

mówić, 
Pradze

przeciwnym brzegu Wisły boczył się 
rzeczywiście' na rozwiązania, które, 
sens i logikę.

gdyż 
i no 
ktoś 

mają

• łlf

Po. obiecującym wstępie rozmowa poply:

K. G.

MECZ TENISOWY ŁÓDŹ — KRAKÓW’
Pierwszy mecz tenisowy. międzymiasto­

wy Łódź — Kraków został zakontraktować 
ny na warunkach rewanżowych, pierwsze: 
spotkanie odbędzie się w Krakowie w dniu 
29 bm„ a rewanż tydzień później w Lodzi. 
Przypuszczalnie! mecz zostanie rozegrany 
nie systemem pucharowym, lecz takim, ja­
ki był stosowany podczas drużynowych 
spotkań o mistrzostwo Polski, W ten spo­
sób prócz gier pojedynczych panów, zoba­
czymy jeszcze panie, a również grę junio-t 
rów. '

FILM WĄSKOTAŚMOWY „W ZDROWYM 
CIELE ZDROWY DUCH”

Wśród pracowników Wytwórni Filmowej 
w Łodzi zawiązał się klub filmowców wąsko­
taśmowych. Jedną z . wytycznych stowarzy­
szenia jest propaganda sportu zapomca. taś- 
kręcania filmu pod tytułem „W Zdrowym 
my filmowej. Tak więc, przystąpiono do na- 
Ciele Zdrowy Duch”. Praca jest już na ukoń­
czeniu. „ •

W archiwum klubu znajdują się ponie­
mieckie filmy wąskotaśmowe które zostały 
już. spolonizowane. Są to filmy o łyżwiar­
stwie hippice, bobsleju, lekkoatletyce, że­
glarstwie, pływaniu ze specjalnym uwzglę­
dnieniem skoków, oraz o wrotkach Jten 
ostatni jest wybitnie* instruktorskim i "de­
monstruje 32 figury z opisami!.

Klub od 20 hm. organizuje wypożyczal­
nię, z której będą mogły korzystać kluby 
sportowe, szkoły, szpitale. s:ęrocińce i inne 
instytucje.

nęla już wartko. Po-sześciu latach było o 
czym mówić. Stare wspomnienia i nowe pro­
blemy. Wypytywania a- znajomych. Wielu 
się znalazło, wielu nie zobaczymy już nigdy,- 
inni wałęsają się gdzieś* po obcych szlakach 
wypatrują", z utęsknieniem chwili powrotu na 
rodzinne boiska.

Przed PZPN-em zadanie olbrzymie- Utrzy­
manie porządku w rosnących z dnia na dzień 
kadrach. Duszenie w zarodku objawów de­
prawacji. Szukanie nowych dróg orgauizaęyj-

spadających pod nogi nainralnym ’ porządkiem
i tych cięższych podkładanych uczyn-

nych i ^portowych, Problem umasowtenia
sportu nietylko na trybunach. Usuwanie kłód i dalszych okazjach.

nych przyjaciół. Zorganizowanie nowych te­
renów. Wyszukanie boisk i sprzętu. :

Słowem: zorganizowanie sportu piłkarskie­
go tak, by spełniając swe wielkie wychowaw­
cze zadania, me uronił nic z przeznaczone! 
mu roli awangardy- szturmowej polskiego 
sportu. . -

'0 szczegółach, widzianych okiem tych i 
tamtych, o możliwościach takich lub iunyęh 
rozwiązań przyjdzie nam porozmawiać przy

Mars,

Wilczkiewi.cz
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Za kulisami Polska-Niemcy
„To. pie była . miłość—to był tylko żart". I ło wielce charakterystyczne, że wrocławscy 

Zdaje .się, że to jest refrein niegdyś popu- ’ ‘ “
larnej piosenki, ^zypomniała mi śię ona, 
w 'minutach kiedy zacząłem -wspominać o 
,,bukowskiej przyjaźni polsko-niemieckiej'’. 
Jak oni nas wówczas kochali, jakich kom­
plementów nie nasłuchali się nasi «portow, 
cy na boiskach, kortach czy ringach nie­
mieckich! A jednak, mimo 'wszystlko wyjaz­
dy do Rzeszy ńa zawody sportowe nale­
żały zawsze do przykrych. Atmosfera by­
ła ciężka, wyczuwaliśmy słowa obłudy, 
spostrzegaliśmy nienawistne upojrzenia. 
My i oni wiedzieli, że flirt skończy się 
pewnego pięknego poranku.

DRUGA STRONA MEDALU
Dla nas dziennikarzy dość nieprzyjemną 

■Stroną medalu było, iż nie wszystko co wi­
dzieliśmy i obserwowaliśmy w hitlerow­
skich Niemczech mogliśmy pisać. Przypo­
minam sobie naprzykład ekspedycję na­
szych pięściarzy na mecz Polska — Niem­
cy do Wrocławia w 1938 r. Ile wówczas 
było dyskusji, czy Rotholc może stanąć na 
■ringu — czy nasi „przyjaciele" nie poczy­
tają sobie tego .ta nietakt. P. Z. B. jednak 
zdecydował się na bezwarunkowe wysta­
wienie Rotholca — potrzebował jego pew­
nych puplktów.

Nawiasem mówiąc, stanowisko p. Z. B. 
w stosunku do Rotholca było zbyt często 
nielojalne i bardzo krzywdzące warsza­
wianina. Wystarczy przypomnieć czasy 
Olimpiady berlińskiej, gdzie nie wystawio­
no Rotholca, wprowadzając go w błąd do 
ostatniej chwili. Nie czas teraz na przypo­
minanie błędów, ale jeszcze raz podkreśli­
my, że warszawianin byłby niewątpliwie 
lepszy od Sobkowlaka.

HITLEROWSKIE WYBRYKI.
Ale odbiegliśmy od tematu. Otóż’ przy­

jeżdżamy cło Wrocławia. Natychmiast po 
wyjściu z dworca możną było zauważyć 
ślady żydowskiego pogromu. Na głównej 
ulicy walały się jeszcze resztki jakichś to­
warów, nawet trudno było odróżnić co to 
były za przedmioty — tak pomieszane by­
ły z błotem i podeptane hitlerowskimi bu­
ciorami. Mniej więcej co trzeci — czwarty 
sklep na głównej ulicy czernił się pustymi 
oczodołami, a zrabowane magazyny były 
już gdzieniegdzie pozabjiane deskami. By- 
iinn'»iiiiiiiuiii........................ .

POLSKI ZWIĄZEK BOKSERSKI ma siedzi­
bę w Poznaniu ul. Dolna 2, K. Bielewicz.

KATOWICE — BYDGOSZCZ, rewanżowy 
mecz bokserski odbędzie się 29 bm. w Kato­
wicach.

PAWEŁ SZYDŁO przypuszczalnie opufccl 
Poznań j przeniesie się w swe rodzinne stro­
ny na Śląsk, gdzie będzie trenował Milicyj- 
n’' Klub Sportowy.

24 ŁODZIAMI dysponuje Z.W.M. w Byd­
goszczy.

AZ 42 PIĘŚCIARZY startowało w nieofi­
cjalnych mistrzostwach Inowrocławia.

KURYŁOWICZ, znany działacz wioślarski, 
padł od zabłąkanej! kuli w ostatnim dniu 
działań wojennych Poznaniu.

UDZIAŁ W REGATACH O MISTRZOSTWO 
POLSKI w Bydgoszczy zapowiedziały obsa­
dy: Warszawy, Frakowa) z Ustupskim 1 V«- 
reyemj poznania, wrocsawia, Torunia, 
Kruszwicy i Grudziądza.

Sport w niewoli

hitlerowcy chętnie podejmowali się roli
— Pall się jak żydowska synagoga!

przewodników, byle tylko zobaczyć ich 
dzieło. Czy chcieli aby je podziwiać — czy 
może też pragnęli, aby ich pochwalić za 
dokładne wykonanie roboty.

Wieczorem nasza ekspedycja była w tea­
trzyku— takim, ,,echt" niemieckim va- 
riete, gdzie Niemcy siedzą przy stolikach 
i liczą Wypite kufle piwa, a ich tłuste mał­
żonki przez*ten czas cerują skarpetki. By­
ła to akurat sobota i wielka sala wypełnio­
na po brzegi.

Nudny program, prawdziwie niemiecki, 
ciężkie dowcipy nie przeszkadzały, że sala 
huczała od oklasków.

‘PALI SIĘ JAK SYNAGOGA... *
Alę, prawdziwy aktualny szlagier miał 

dopiekó nastąpić.
Oto na scenie występuje młode małżeń­

stwo, spodziewa się wieczorem gości. Tym­
czasem nieszczęście — psuje «tę elek­
tryczność. Trzeba natychmiast posłać po 
montera. Facet zjawia się punktualnie i za­
biera eię do pracy, Majstruje długo i mimo 
wysiłków nie może jakoś sprostać zada­
niu. Nagle światło zapala się silnym pło­
mieniem. Małżeństwo skecze do góry z 
radości, a monter spokojnie oświadcza.

Widownia ryczy ze szczęścia, 
brawo! świetny dowcip! Oklaskom 
końca.

Dziś wielu z tych wrocławskich 
wyparło się Hitlera. Żaden z nich

Brawo! 
nie ma

widzów 
nie jest

winien zbrodni — był zmuszony, — zresztą 
znamy tę piosenkę na pamięć. Jedno jest 
pewne, ani jeden z tych hitlerowców, bi- 
jących brawa z płytkich dowcipów, nie 
przypuszczał zapewne, że może za kilka 
lat, któryś z teatrzyków w innym kraju 
wykorzysta wrocławską pointę i powie 
swym widzom:
a — Pali się jak Wrocław.,.

Powróćmy do sportu... no i do Rotholca. 
Łatwo się domyśleć, że^w atmosferze wro­
cławskiej zawodnik ten, zresztą cichy i 
spokojny nie mógł się czuć dobrze. Chło­
pak był mocno zdenerwowany, jednak na 
ringu zdołał się opanować. Bez trudu po­
trafił załatwić się ze swym „sportowym 
kolegą" niemieckim. (My wszyscy nie ży­
czyliśmy sobie znajdować się w Skórze 
niemieckiego zawodnika).

Minęły lata, Rotholc powrócił, zdołał się 
uratować. Dziiś może oglądać flagi polskie 
na ratuszu we Wrocławiu! Dzieło odwetu 

I zostało dokonane. K. Gryźewski.

Święto hufców w Łodzi
Dawno już nie czuliśmy się tak dobrze 

na boisku, jak w niedzielę popołudniu na 
stadionie Zjednoczonych., Nie było tam Pił­
karskich derby, nie startował Nurmi ani ża­
den Kotkas. Zabrała sie natomiast licznie 
młodzież szkół i pozaszkolna, by wziąć u- 
dział w końcowej rewii związanej'z zakoń­
czeniem pracy hufców p. w. .

Na boisku, bieżni, na placach gier i wi­
downi panowała niefrasobliwa, radosna a- 
tmosfera, której nie potrafiła zmącić zażarta 
rywalizacja ani dopingujące okrzyki. Nie 
było w tym bowim pierwiastków nieprzy­
tomnej zażartości i ślepego zacietrzewienia. 
Conajwyżej krótkie zmartwienie.

Jeden z kolegów żalił się nabrak tasmv 
i mizerne czasy. Nie przejmujemy się tym 
zbytnio. Pewnie, byłoby lepiej urządzać na- 
Wet takie Imprezy całkiem „na dorosło", ale 
w obecnych warunkach, gdzie trudno nie 
tylko o sprzęt ale i zrolowany papier nie 
bierzmy spraw zbyt rygorystycznie. A wy­
niki — te przyjdą same z siebie, jeśli tylko 
będzie pTaca i zapał.

Mile uderzyła nas obecność i żywe za­
interesowanie komendanta RKU płk Kor- 
nera oraz Kuratora Okr. Szkolnego Sieligi. 
Przyjazne ustosunkowanie się do sportu ze 
strony wojskowości nie jest niczym nowym, 
natomiast władze szkolne nie zawsze po­
trafiły zdobyć się na odpowiednie nasta­
wienie,

Przemówienie ob. Kuratora zakończone 
apelem do młodzieży, by w czasie wakacji 
nie zapomniała o sporcie jest najlepszym 
dowodem, że wiele się zmieniło i jeszcze 
zapewne zmieni.

Wyników niestety nie podajemy, gdyż 
trudno ję było wydostać a połowiczną ta­
belą nie chcielibyśmy krzywdzić na niej nie- 
z «rejestrowanych.
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Czy lekkoatleci zasłużyli na odpoczynek
Ubiegła niedziela 0od względem imprez lek- publiczność piłkarska pozna również i lekko- 

1 rlnrVf^rurfri 11 i *koatletycznych minęła bez echa.
Po pierwszych "startach lekkoatleci nasi 

względnie organizatorzy postanowili odpocząć.
Moim zdaniem odpoczynek przeszło 5 letni 

był aż zadługi. Teraz nie wolno odpoczywać. 
Trzeba pracować w pocie czoła.

Zawodnicy z org^nzatorami, a organizoto- 
rzy z zawodnikami powinni wspólnie ustalić 
program współpracy i nie opuszczać ani jednej 
niedzieli, żadnego święta.

Muszą odbywać się zawody' i mecze Niech 
to będą zawody propagandowe, ale niech one 
będą. Nie trzeba zrażać się słabymi wynikami, 
bo,każdyr doskonale rozumie, że przerwa w u- 
prawianiu sportu przez tak długi okres czasu 
musiala pozostawić po'“sobie Ujemne skutki:

. Trzeba raczej dążyć o pozyskiwanie coraz 
większych ilości zawodników I entuzjastów 
sportu lekkoatletycznego. Przez spopularyzo­
wanie sportu dojdziemy z czasem i do popra­
wienia wyników.

Ubiegłej niedzieli odbyły się w Łodzi zawo­
dy P.W. Program obejmował również konkuren 
cje lekkoatletyczne. Udział brała młodzież szkol 
na. Bez żadnego .wstydu i bez ujmy dla mło­
dzieży notujemy, że 0¾ setkę biegano w cza­
sie od 13,4 sek. do 15 sek. To nie jest ważne.

Ważnym natomiast jest dać tej młodzieży 
dobrą ramę organizacyjną.

Symbolem, zwycięstwa w 'biegach lekko­
atletycznych jest przerwanie taśmy,, a zawo­
dnicy skoro puszczeni są z dołków muszą wy­
chodzić na strzał a nie na machanie, dosłownie, 
jak to miało miejsce, zeszytem.

Młodzieży szkolnej należy się starter i taś­
ma. O tych rzeczach nie wolno zapominać 
zwłaszcza, że zawody są reklamowane, a więc 
odbywają się przy pełnych trybunach. Nie 
wolno lekceważyć również i publiczności, bo 
publiczność sportowa tworzy' jedną wielką 
całość, razem . z zawodnikami. Lekkoatleci nal 
si powinni wykazywać więcej inicjatywy.

atletów.
Młodzież garnie się do sportu, ale nieraz 

Ule w je jak się zabrać do niego, Trzeba więc 
pomyśleć o kadrze instruktorskiej, o trenin­
gach i sprzęcie.

Pracy jest huk. Pole do popisu szerokie, a 
zadowolenie moralne będzie wielkie, trzeba 
tylko żeby organizatorzy nasi zaczęli ener­
giczniej pracować.

Pierwsza masowa impreza odbyta w rui­
nach Warszawy zgromadziła 200 zawodników 
przy pełnej trybunie, wyniki były słabe, ale 
raz jeszcze nadmieniam, że nie trzeba pod 
tym względem być bardzo wymagającym, W 
kuli Więclawowicz miał 12,01 "m, w’skoku w 
dal Wilicki 6.22- m., . ICO m mtr, wygrał Cho- 
dobski w czasie 12,3 sek. a Staniszewski na 
400 mtr. miał 54,9 sek.

SOPOTY STOLICĄ SPORTU NA WYBRZEŻU
W tych dniach Prezydent Miasta Sopot 

Ob. Michńiewicz powołał do życia Oddział 
Wych. Piz. i Sportu,

Jak się. dowiadujemy, projektowane są 
.jeszcze w tym roku, liczne imprezy sporto­
we we wszystkich prawie dziedzinach 
wych. fizycz; i sportu.

Sopoty posiadają 2 boiska sportowe, kor­
ty tennisowe, strzelnice, krytą ujeżdżalnię, ■ 
która w okresie zimy wykorzystana zosta­
nie również* na zimową zaprawę lekkoatle­
tów, 2 olbrzymie hale gimnastyczne i cały 
szereg placów dodatkowych i urządzeń 
sportowych na plaży.

aJk wida! z zamierzeń Jcierowników i 
władz miejscowych Sopoty siana sie STOLI­
CĄ SPORTOWĄ WYBRZEŻA, a .że na miano 
takie w zupełności zasłużyły, nie potrzeba 
komentarzy. .

W Białymstoku skromnieWśród pań Cejzikowa w kuli uzyskała 8,45
miała ToTsek “ Kulb,'W'w** “ 400 m'! Życie‘sportowe w. Białymstoku ograni-

Słyszałem o projękcie zwołania międzymia-1 jednej gałęzi do piłki nożnej.
stowej konferencji lekkoatletycznej, Mozę na Kluby w ścisłym tego słowa znaczeniu nie 
tym sejmie sportowym lekkoatleci naszkicu- istnieją'. Jest, natomiast drużyna reprezenta, 
ją plan prący i ułożą kalendarzyk, zrywając cji miasta, która rozgrywa co tydzień to-.
z metodą życia z dnia na dzień.- » u J

J. Nieniecki

O LOSY HALI SPORTOWEJ
W związku ze wspomnieniami z Wrocła­

wia nasuwa się pytanie, co stało się z Wiel­
kim placem sportowym, który-Niemcy wy­
budowali we Wrocławiu, w nim to właśnie 
odbył się mecz pięściarski Polska — Niem­
cy. Należałoby się. czymprędzej zaintere­
sować losami tej hali, sportowej, ęzy i w 
jakim stopniu dotknęła ią pożąda wojenna. 
Jeśli pałac jest częściowo zrujnowany nale­
żałoby gb zabezpieczyć, względnie zbadać
c^y-wymąga poważnego remontu. W wy­
padku jeśli pałac ocalał Polski sport zy­
ska niezmiernie cenną placówkę,’ szczegół-J . ,*v7.i "“'-jaiywy. . niezmiernie cenną placówkę szczegół-

Szczęśliwą mysią jest wykorzystywanie niej, że hala zawierała kryty tor kolarsk’ o 
rzerw w czasie meczów dIuJgości 250 mtr e który u$iożiivS by

i^ch mowy trening dla naszychkolarzy.
przerw w czasie meczów piłkarskich. Mecze 
cieszą się zawsze powodzeniem, a więc niech

Od siatkówki do Olimpiady
Było to w listopadzie ,1939 ręku — w

heskiej mieścinie Weilburg. W dużej sali 
Wykładowej (obóz oficerów - jeńców mie­
ścił się w gmachu jakiejś szkoły rolniczej) 
codziennie rano odbywały się ćwiczenia 
grup gimnastycznych. Instruktorami byli 
koledzy, absolwenci CIWF-u. A na wiosnę 
rozpoczęły się gry. Bo ktoś odważny zde­
cydował się napisać o piłkę. Na podwórcu 
były bramki, • ale budynek był gęsto o- 
szklony i tylko parterowe okna zakrato­
wane. Poza tym nikt nie chciał ryzyko-, 
wać jedynego obuwia i dlatego o piłce no­
żnej nie było mowy Właściwie byłą tyl­
ko mowa, a grało się w siatkówkę. Spo­
rządzone ze sznurków od paczek, siatkę 
odnosić trzeba było wieczorem na war­
townię... Niemcy bali się, że taka siatka 
może zastąpić w nocy dr'abinkę sznurową. 
Oczywiście bali się nie o nas, ale o sie­
bie.., Ucieczka z obozu automatycznie wy­
syłała wartę na front,.,

Siatkówka.. szczypiorniak, gimnasty-

czono naś do istniejącego już obozu Oste-’ 
rode W górach HaYcu, mogliśmy odrazu 
przeczytać napis, zapowiadający na naj- 
bliższą niedzielę dwa spotkania ligowe: 
„Warta1’ — Pogoń” ’ i' „Polonia” — „Wisła".

Początkowo ze sprzętem sportowym 
były ogromne trudności. Dopiero w roku 
1941/42 w Woldenbergu rozę ^czął się se­
zon sportowy na wielką skal». Genewska 
YMCA zainteresowała się nami. -Przysy- 
ła'no. do obozu piłki, rękawice bokserskie, 
kostiumy i obuwie sportowe. Grupa obo­
zowych .„imciarzy" dbała o propagandę 
kultury fizycznej i zdrowia. Oprócz gim­
nastyki kondycyjnej, urządzała wzorowo 
pomyślane i przeprowadzone Święta Spor 
to we” i potrafiła’ wszystkich wyciągnąć 
z baraków na słońce i powietrze.

A sportem widowiskowym zajmowały się 
kluby.' Było ich sześć: „Kresy”, „Lwów”,

la. Przemówienia, wręczanie proporczy-. 
kow — tylko, jak piłka wypadała za dru- 
V» otrzymywało się ią z powrotem dopie­
ro następnego dnia. W ten sposób ustalo­
no w obozie nowy rekord —- zużycia pi­
łek, kiedy w czasie jednego- meczu ostat­
nie minuty rozgrywane były dwunastą 
piłką 2 kolei. Jedenaście leżało sobie za 
drutami w zbożu, wśród polnego kwiecia.

Dawno, jeszcze przed wojną, ustalono, 
że w roku 1944 Olimpiada odbędzie się 
w Warszawie, Ale ani w r. 40, ani 44—pre

. i

..Orlę”, „Skra”, „Warta” i ..Wawer .Turnie 
je, siatkówki, koszykówki, szczypi.orniaka, 

„ - , a P:ęzede wszystkim mistrzostwa piłki nóż­
ka — to początki sportu i wychowania fi-' nej wypełniały sezon letni i jesienny. O- 
zycznego w niewoli.......Ale, kiędy, d.oU-^ prawa spotkań piłkarskich — z pełną ga^

gram olimpijski nie został dotrzymany. 
Idea nowoczesnych olimpiad przeżyła po 
raź drugi moment .dotkliwej klęskii Rze­
czywiście, trudnoby sobie Wyobrazić, na 
tle łun pożarów — znicz olimpijski...

Sportowcy ^walczyli „na ostro”, a- ci, co 
nie walczyli, w tym terminie również nie 
byli—wolni... I właśnie ci mie-wolni, ci, 
którzy mieli być gospodarzami Olimpiady 
1944—urządzili w miasteczku Woldenberg 
(obecnie Dobiegniewo' „Rok Olimpiiski”w 
w obozie II. O Przez trzy tygodnie szęść 
klubów rozgrywało zawody. Lekkoatlety­
ka, gry ręczne, pięściarstwo, piłka nożna. 
Na otwarcie zarodów, przy dźwiękach 
specjalnie skomponowanej fanfary- -wcią­
gnięto na maszt sztandar olimpijski z.
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warzyskie spotkania z drużynami wojsko­
wymi . (polskimi i .radzieckimi). Czasami 
występuje na boisku młody zespół Huty . 
Białostockiej.

Poziom gry na ogół niski. Wybija się - 
na czoło- graczy trójka środkowa ataku, 
'środkowy’ pomocnik i jeden z obrońców.

Publiczności zazwyczaj na meczach 
bardzo dużo

Prosiłoby się, żC,..- is’niejąęy już PZ 
PN zainteresował się oś. udkiem białostoc­
kim przez, wysłanie imiruktora i organi­
zatora okręgu, a życ e sportowe będzie 
bardziej skoordynował I '

Zńwodów lekkoaL tycznych dotychczas 
nie było/a. bo Białystok posiada 
tradycje i liczne kadry młodzieży. ’
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pięcioma kołami. Od 23 lipca do 13 sierp­
nia roku 1944 Walczotio .w obozie II.C na 
bieżni,, ringu i boisku. W dniu zaniknięcia 
zawodów rozdano zwycięzcom nagrody i 
dyplomy. Wręczono odznaczenia "laurea-, 
tom konkursów poetyckiego i muzyczne-' 
g°. ' •

Było coś wzruszającego w chwili, kie- * 
dy w tym dniu po raz ostatni prostował 
się na wietrze sztandar olimpijski. A wte­
dy właśnie dotarły clo obozu pierwsze 
wiadomości o Warszawie, Zawody przery­
wane, były.'minutą ciszy, przez, parnię?’ 
dla tych, którzy walczyli i ginęli w War­
szawie.
... I dlatego ta przedziwna Olimpiada z '' 
roku 1944 w Woldenbergu ■ — stanowTa 
coś więcej, aniżeli sportową zabawę. By­
ła symbolem wiąry w wartość i sens idei- 
olimpijskiej, mim,o wszystko i na przekór 
wszystkiemu, ćo się działo doz a zasięgiem 
kolczastych, drutów obozu. Wydawało się 
nam, oderwanym od wojennej gry życia 
i śmierci, '' że dobrze będzie, L?śli ktoś, 
gdzieś —- chociażby w obozie jenieckim— 
przypomni sobie o takim sztandarze, któ­
ry, zawsze był-znakiem walki, a-przecież 
nigdy nie miał splamić się krwią...

Kazimierz Rudzki,
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Na stadionie moskiewskiego „Staliniec 
odbył się mecz piłki nożnej pomiędzy 
„Spar lakiem’’ (Leningrad) i „Dynamo’1 (Mo­
skwa). Zawody dały wynik nierozstrzygnię­
ty 0:0.

IV Moskwie, w Centra nym Parku Kultu­
ry i odpoczynku im. Gorkiego odbędą się w 
tycn dniach pierwsze, wszfechzwiązkowe za­
wody w koszykówce o mistrzostwo ZSRR.

W Sewastopolu odbył się drugi w tym ro­
ku masowy zjazd młodzieżowych organiza­
cji sportowych. .

W Moskwie, ostatnie spotkanie na stadio 
nie „Dynamo" o mistrzostwo ZSRR w piłce 
nożnej, między moskiewskim „Spartakiem” 
i leningradżką drużyną „Dynamo” zakończył 
się piątą porażką drużyny moskiewskiej. Już 
w pierwszej minucie zawodnik „Dynamo", 
Archangielski tłokował piłkę w siatce prze­
ciwnika. W pierwszej połowie gry przewagę 
posiadała drużyna leningradzka, natomiast w 
drugiej połowie inicjatywę przejęła Mo 
skwa. Mimo wspaniałej gry, „Spartak." me 
potrafił jednak wykorzystać doskonałych 
sytuacji podbramkowych, nawet karnego 
Piłka przeszła ponad poprzeczką. ‘Wynik 
spotkania ŁO na korzyść drużyny lenin- 
gradzkiej.

W Taszkiencie odbyły się zawody o mi­
strzostwo republiki Użbekstanu w piłce no­
żnej. Drużyna „Użbekstan" zdobyła pierw­
sze miejsce, na drugim uplasowała się dru­
żyna kolektywu „Sierp i Młot” z Araczysza

W Saratowie miejscowa drużyna „.Komso- 
moł” uzyskała decydujący wynik w roz­
grywkach o puchar przechodni w spotkaniu 
z „Pławszczykiem”. Wynik. 7:2 na 
„Komsomołu”. Zwycięska drużyna 
do rozgrywek wszechzwiązkowych.

W stolicy narodowej republiki 

korzyść
wchodzi

mongol-
sklej Ułan Baior odbyły się spotkania dru­
żyn sportowych o mistrzostwo republiki. 
Do finału doszły drużyny „Ułan-Bator" (15 
punktów) oraz Kua-Sżawa (13 punktów). Osta 
tnie miejsce z«ięła drużyna „Futbolista.

® (-sk.)

Dnia 
Związku 
gandowe

DZIEŃ SPORTU W ZSRR
In brr odbyły się na terenie 
Radzieckiego uroczystości i

całego 
propa-

zawody w związku z obchodem 
Uczestniczyło w nich„Dnia FizkuIturnika’*.

ponad 150 tys. związków sportowych, orga­
nizacji młodzieżowych, 'związków fabrycz­
nych oraz drużyn amatorskich, (sk). ’

NOWI MISTRZOWIE ZSRR.
W ostatnich spotkaniach zapaśniczych o 

mistrzostwo ZSRR, w których brało udział sze­
reg wybitnych zawodników sowieckich.

Tytuł mistrza ZSRR wszystkich wag zdo­
był Johannes Ko+kas z Tallina — waga 112 kg. 
Szampionem ZSRR w wadze ciężkiej został 
Aleksander Miazur — waga 115 kg. Szam­
pionem Tbilissi — Maczkaljan, szampionem 
Moskwy — Jegorow.

FILATELIŚCI!
ijnaczki pocztowe w wielkim

Cennik Zł 3—wyborze
Księgarnia Wojskowa

— ul. Piotrkowska Nr. 47f Łódź —

MIZERSKI — popularny na warszawskich 
ringach weteran pięściarstwa — „Klimek'', 
był ciężko ranny w nogę w 1939 r. Mizer­
skiemu groziła amputacja nogi. Na szczę­
ście kończyna została uratowana i podczas 
okupacji „Klimek" w. tajemnicy mógł upra- 
wiać ukochana sport.

SUŁCZYNSKI -n- popularny bokser po­
znański, został ranny w 1939 r. i na ring już 
hie powróci, przebywa obecnie w Lesznie.

KOZIOŁEK, reprezentacyjny bokser, pod­
czas wojny przebywał na robotach w Niem­
czech, po czym udało mu się przedostać do 
Francji, gdzie przeszedł na zawodowstwo i 
podobno walczy z powodzeniem na ringach 
francuskich.
CENDROWSKI, znany^ instruktor nięśęiarśki, 
wyszedł bez szwanku z powstania warszaw­
skiego i przebywa w Warszawie.

CHOJNICKI, pomojskl trener pięściarski, 
podczas okupacji przebywał w Pruszkowie.

SUSZCZYŃSKI, popularnie zwany „Suchy", 
pełni znów tradycyjną rolę kierownika sek­
cji bokserskiej poznańskiej „Warty".

Forlański został aresztowany wWąrsza- 
wie i wywieziony do.Oświęcimia, skąd pó 
dwu latach został zwglnionv ale zdrowie je­
go zostało zrujnowane. Obecnie losy Forlań- 
skiego nie są nam znane.

STANKUSZE Z GARBARNI zrobili się 
Niemcami. Jeden z nich zginął w Afryce, 
drugi w 'Belgii. *

’ GÓRA b. gracz Cracovii i reprezentacji, 
jeden z .najbardziej niesfornych zawodni­
ków znalazł się w gruraie zdrajców ojczvz-

laborek — przebywa w Łodzi i zdaje się Iny. Zginął na froncie wschodnim.pod Brań- 
powróci do czynnego życia sportowego. 1 skiem. J - ’’
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Starcy odcłiodzą - młodzi idą 
Role weteranów w sporc e tenisowym

Wiek tenisisty mierzy nie ilością
lat bezwzględnych, ale ilością lat ./zawo­
dniczych", spędzonych na turniejach. S. p. 
Przemysław warmiński był zupełnie mlo 
dym człowiekiem w r. 1939, ale „starym” 
tenisistą — 15 lat gier turniejowych, to dia 
gracza 
kariery 

Cóż 
dnika, 
ma’ on.

bairdzo dużo, to może nawet kres 
zawodniczej.

taki kres oznaczać może dla zawo- 
dla prawdziwego sportowca? Czy 
nakazywać zupełne odsunięcie się 

od sportu względnie zainteresowanie tylko 
teoretycznie tym spo-rtem, któremu po­
święcił najlepsze lata, tyle ambicji, tyle 
pracy. Czyż ma oznaczać przejście na

emeryturę, przejście do roli życzliwego 
obserwatora?

Na te pytania jest jedna odpowiedz; 
Zawodnik - sportowiec staje się, a raczej 
powinien stać się sportowcem — nauczy­
cielem.. Wszystkie swoje /wiadomość'., ze­
brane w ciągu meczów i turniejów teraz 
z kolei przekazuje tym, którzy przycho­
dzą na jego miejsce. Bo przecież ci młodzi, 
którzy teraz gamą się tak gromadnie do 
sportu, byli od niego odsunięci przez dłu­
gie lata okupacji, nie mieli możności nie 
tylko uprawiania sportu, ale także żadnych 
wzorów do naśladowania.

A wzory takie są konieczne, mimo bo-

Drużyny „Zjednoczonych” i „Widzewa" rozegrały spotkanie, zakończone zwycięstwem
„Zjed noczonych 0.. Fot. Wytwórnia Filmowa

Z kartoteki sportowca
Dr CZAPLICKI, wiccr rczrs Cmccvii zo-. SMOCZEK 

stał w czasie powstania warszawskiego ran- WIE zoileżli
- ' - ' ‘ ŁABAND,ny. Obecnie bawi znów w Kr&kowie. _

Prof. wtataleh?; Śląsku wdział skórę niemiecką.
ŁOZPN bawił na Węgrzech. Po powrocr S^EEFKE z poznańskiej Wsrly, reprezen­

tant i olimpijczyk paradował po ulicach Po­
znania w mundurze esesmana.

•KOWALSKI, jeden z najlepszych naszych 
hokeistów powrócił z lliemiec i jest obec­
nie kelnerem w spółdzielni „Sport" prowa- 
dzowei przez dr. Bonieckiego, działacza nar­
ciarskiego.

MICHALIK, hokeista (obrońca Cracoyii), 
zdołał ocalić pełny ekwipunek hokejowy 
Cracovii oraz KOŻHŁ. .

bu UBHUBAetSKi ireaaKtor „Raz, cwa, 
trzy"- zaginął, bez wieści,

STCGOWSKI, czołowy hokeista, podobna 
zmarł w Toruniu podczas Okupacji.

MARCHEWCZYK ze słynnej trójki hoke­
jowej bawi w rodzinnym Krakowie.

sr. Marusarz, Bonater narciarsKicn 
skoczni światowych zbiegł z więzienia kra­
kowskiego Monia Lupich i ukrył się.

ANDRZEJ MARUSARZ padl od kuli nie­
mieckiej. • ■

KULA, czołowy ryisz narciarz bawi w 
Szwajcarii, gdzie zdobył szereg nagród.

SCHRONISKO NA KALATÓWKACH, do 
skonale urządzone przez’ Niemców „Haus 
Krakau" objął dla FZN dr. Boniecki. 4

SKOCZNIA NA KROKWI znajduje się we 
wzorowym stanie i w zimie znów zaludni 
szę naszymi narciarzami.

Jaż. EIGER Antoni, długoletni sekretarz 
P.Z.L.T. zginał w KatynHu.

ZOFIA JĘDRZEJOWSKA ostatecznie osie­
dla się w Warszawie, gdzie zasili szeregi 
„Legii". Korty Legii »4 mało zniszczone 1 
mają być wkrótce doprowadzone do po­
rządku.'Domek klubowy wymaga nieznacz­
nego remontu.

ZELWEROWICZ ALEKSANDER, jak nam 
oświadczył, bardzo interesuje się wszystki­
mi sportami. Ostatnio mistrz teatru z za­
ciekawieniem przyglądał się spotkaniom te­
nisistów podczas otwarcia kortów w Łodzi.

KORNELUK, wyjechał z Łodzi dó Sopot, 
gdzie, jako specjalista, ma ostatecznie do- 
prowadzić do porządku wszystkie korty te­
nisowe. !
WITTMAN prząd wojną wyjechał do Anglii 
W jego planach leżała podróż do Nowej Ze­
landii, gdzie chciał zostać trenerem teniśo- 

‘wym. ■ ■
Kazimierz Bocheński, jeden z najlepszych 

pływaków polskich, o którym rozeszła się wer­
sja, iż w 1939' r. zginął, żyie i przebywa w 
Montę-Carlo. .. •

Wieczorek Jaiu ’ weteran lekkiej-atletyki 
były rekordzista Polski w dziesięćiohojn i w 
biegu na 110 mtr. przez płotki, całą wojnę po 
39 rolm przetrwał w Wilnie.

HALKA, jeden z czolowvch naszych bie­
gaczy (Kraków) bawi w Anglii. ,

SEGDA z grupy „olimpijskiej szermierzy 
bawi Krakowie.

folga, Draraxarz wisty i bbsc , Byt 
członkiem gestapo. .

- Staniszewski Antonf, reprezentacyjny gracz 
Polski w hokeja, znajduje ‘się ńa terenie Pol­
ski. W najbliższym czasie ma zamiar.przyje­
chać do Łodzi.

Cejzik Antoni — trener P. Z. L. A. i były 
rekordzista Polski w. wielobojach zginął w 
1939 r. • . . -

Lokajski — olimpijczyk i rekordzista • w 
oszczepie, zginął w czasie powstania w War­
szawie. i ; „ ■■ V i ’■

CXORTEK ANTONI, podpisał zgłoszenie 
do Milicyjnego Klubu Sportowego w Katowi­
cach.-

do kraju. osiadł w-Krakov.de, gdzie zajmuje 
obecnie stanowisko sekretarza PZPN.

ZYGMUNT WEISS, dziennikarz sportowy 
z Warszawy rozwijał ożywioną działalność 
sportowo-dziennikarską na terenie obozu w 
Grossborn, w czasie odwrotu Niemców zo­
stał ewakuowany na zachód.

PICHELSKI, znany warszawski działacz i 
sędzia piłkarski bawił w .obozie w Gross­
born II, D, skąd został ewakuowany na Za­
chód.

KFT. USARZ, wieloletni prezes Kolegium 
Sędziów przy LOZPN uóźniej, na teron’e za-’ 
chodem przeszod?' ciężka operację w obo­
zie Gr sśhorn, był b krok od śmierci. Na 
szczęście sportowy organizm przemógł cho­
robę. Kpt. Usarz znalazł się również w gru­
pie ewakuowanych.

MIECZYSŁAW WALCZAK — z popularnej 
rodziny warszawskich piłkarzy, przebywa 
obecnie w -Łodzi i jest opiekunem drużyny 
piłkarskie! „Zjednoczeni".

MHRZYNSKŻ WŁADYSŁAW, prezes PZB. 
przebywa służbowo w Piastowie, pod War­
szawą. . 4

Stanisław Petkśewicz, w zimie 1939 r. uzy­
skał zezwolenie od władz okupacyjnych na 
wyjazd zagranicę i udał się do Argentyny. 
Ostatnią wiadomość mieliśmy od niego z 
Genui, skąd dalszą podróż odbył okrętem.

INS. P. ŻÓŁTASZEK, długoletni prezes §1.
O. Z. P. N. powrócił z Węgier.

FRYC, obrońca.reprezentacyjny Cracovii 
bawił na Węgrzech. • W tej chwili nie ma 
o nim znaku życia.

Inż. ZNAJDÓWSKI prezes P.Z.LX zginął 
w Katyniu.
Mjr. KURŁETTO, zasłużony działacz suorto- 
wy, oraz propagator sportowych iHrńów, 
zginął w Katyniu.
GEBETHNER Tpdeusż. wieloletni gracz no- 
lonii, a później czynny działacz tego klubu, 
zpstał ciężko ranńy podczas powstania -war­
szawskiego i smar! w szpitalu. W akcji prze­
ciwko wrogowi por. Gebethner odznaczył 
się niejednokrotnie odwagą i poświęceniem

'SYNOWIEC h. reprezentacyjny gracz Pol­
ski i h. kapitan sportowy PZPN bawi znów 
na Śląsku.

KORBAS z Cracovii wróci z obozu w O- 
święcimiu.

ARTUR z Wisły uratował się szczęśliwie 
z rąk oprawców w Mathausen. .

WILCZEIEWICZ, jeden < z wybitniejszych 
środkowych pomocników (Garbarnia), jest 
członkiem WG i D KOZPN oraz trenuje ?ar- 
barnię.

SPERLING, 'jeden z najlepszych lewo- 
sKrzyatowych pnicarstwa polsiuego, gracz 
Cracovii i reprezentacji zginął w obozie we 
Lwowie.

JANREYAN, h, gracz Wisły i Czamycn 
■był w Oświęcimiu .skąd podobno wraca.

BILL i ZAPIÓRKOWSKI (1) długoletni o- 
nronca GarBam, onecme reterent onsaay 
KOZPN, 2). sędzia ligowy} ulegli ciężkiemu 
wypadkowi samochodowemu. -

Frank Mi^ał. — znany' sędzia piłkarski i 
reporter radiowy, zginął najprawdopodobniej 
w Oświęcimiu.

wiem, że zdajemy sobie sprawę z koniecz­
ności upowszechnienia sportu w ogóle, a 
specjalnie rozrostu wszerz, tak ekśkluzyw 
nego z pewnych specjalnych względów 
sportu, jak tenis, to jednak niezupełnie 
zgadzamy się ze zdaniem niektórych dzia- 
łaczów sportowych, którzy twierdzą kate­
gorycznie. że trzebaby raz na zawsze skoń­
czyć z gwiazdami w sporcie i z całą po­
lityką, która te gwiazdy hoduje i otacza 

i „ZACNI" BRACIA PAZURKO- 
się na liście zdrajców narodu, 
prezes Kolegium Sędziów na

opieką.
Twierdzenie w zasadzie słuszne, jeśli 

chodzi o przerost sportu zawodniczego i 
rekordowego, ze szkodą dla rozwoju spor­
tu dla mas. Ale. jest druga strona tego za­
gadnienia. Czy te gwiazdy nie są potrze­
bne, czy nie spełniają pewnej określonej 1 
koniecznej roli? Jakby wyglądała popula­
ryzacja lekkiej atletyki, gdyby nie ś.. p. 
Kusociński, kto interesował się ten!sem 
gdyby -nie Jadzia Jędrzejowska, Hebda, 
Tloczyński. Gwiezdy stają się symbolem 
pewnej dziedziny sportu, a co zh tym idzie 
i ideałami do naśladowania ola" młodzieży

Czyż nie symbolem i ideałem jest dziś 
postać ś. p. Kusocińskiego, którego mę­
czeńska śmierć jest dla nas równie droga 
i bohaterska, jak^całe jego życie i walka? 
Czyż nie symbolem na korcie jest postać 
Jadzi Jędrzejowskiej, która mimo kiikakrb- 
tnej operacji tętnicy na prawej ręce i mi­
mo 6-cio letniej przerwy . ukazała się na 
placu i gra dzisiaj znowu. Widzieliśmy ją 
przecież szczuplejszą o kilkanaście kilo, 
zdążyła już nam zademonstrować swój pio­
runujący forhand, „jswój niezrównanie roz­
mieszczony bekhend.

Chciałbym jeszcze słów parę - poświęcić 
„białemu sportowi", a właściwie specjalnej 
jego gałęzi, a mianowicie, grze podwójnej. 
Gra ta miała zawsze u nas złą sławę. Po­
lacy debla grać nie umieli i nie umieją — „ 
to był aksjomat. Nie wchodzimy w przy­
czyny tego stanu rzeczy sprzed 1939 r., 
natomiast postawimy sobie za zadanie po­
za naczelnymi- dzisiaj zadaniami 
dziedzinie, jak upowszechnienie i 
dzenie tenisa, systematyczną naukę 
dwójnej, w której .doświadczenie, 
taktyka i technika (tak odmienna 

odmlo- 
gry. po- 
rutyna, 
od in-

nych gier) starszego pokolenia stanąć po­
winna ną usługach młodych.

Będziemy robili wszystko; w tym kie­
runku co da się uczynić, "mimo ogromnych 
trudności technicznych w f postaci braku 
naciągów do rakiet, braku piłek itd. Miino 
tych przeszkód już teraz dzień za dniem 
posuwamy się naprzód, już to dzięki po­
parciu” głównego gospodarza m. Łodzi, już 
to dzięki energii paru jednostek. Inne«m.:a- 
śta także nie pozostają w tyle. Sopoty w 
związku ze Świętem Morza zorganizowały 
piękne pokazy tenisowe, Kraków się rusza, 
kto wie może jeszcze w tym roku zobaczy­
my mistrzostwa Polski?

Jan Małcużyński.

PRZEPISY PZPN W OPRACOWANIU
Szerokie koła piłkarzy a przede wszyst- • 

kim kluby i sędziowie przyj.&ą z zadowo­
leniem wiadomość, że PZPN przystąpił już 
do opracowania przepisów piłkarskich. Uka- 
,żą się one w najbliższych dniach p.t. „Co 
każdy sędzia wiedzieć powinien". Kluby 
powinny kierować zamówienia do PZPN 
Kraków, ul. Piłsudskiego 27. Cena egzem­
plarza, 5^ zł.

LEKKOATLETYKA W BYDGOSZCZY
■ Pomorski Związek L. A. nie został jesz- . 

cze zorganizowany, nie przeszkadza to, że 
zawodnicy pilnie trenują w Z.V/.M. i to pod 
okiem takiego rutyniarza jak Franciszka Mi- 
kruta. Sekcja liczy 115 zawodników, w tym 
35 dziewcząt. Wychowanek Mikruta Nądol- 
ski, zajął pierwsze miejsce w Biegu Naro­
dowym w Warszawie. We . wszystkich in­
nych klubach pomorskich pówstały również ■ - 
sekcje lekkoatletyczne. .

Gąssowski, który w 1939 r. brał udział w 
akademickich mistrzostwach świata w Monte 
Cąrlo, powrócił do kraju już po rozpoczęciu 
wojny, stawił silę natychmiast do Armii i do­
stał się do niewoli niemieckiej. Gdzie w tej 
drwili przebywa doskonały biegacz — nie­
wiadomo.

ZWIĄZKI ZAWODOWE, wydały polecenie 
aby przy każdej fabryce zostały zorganizo- 
wane kółka sportowe, Rady Zslagowe mają 
czuwać nad wykonaniem tego zlecen a (Bra­
wo!). >

Krakov.de

